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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  —  Z as tan aw ia  n ie c o ,  ze d y p lo ­
m a c j a  ro s sy jsk a  ró w n ie  w tu te js zy ch  jak  za- 
m ie js co w y ch  to w a rz y s tw a c h  w id o cz n ie  usi łu je  
p o d ró ż  C e sa rz a  do  Anglii li ty lk o  ja k o  c z y n  
g rzecznośc i  k a w a le rs k ie j  w y s ta w ić ,  na  k tó rą  
K ró lo w a  W i k l o r y a ,  ja k  w szy s tk ie  d a m y ,  nie 
jest o b o ję tn ą .  O s o b y  rz e c z y  św iad o m e  z tej 
m oże  za w yższem  na tchn ien iem  o k a z y w a n e j  g o r ­
liwości w n io sk u ją ,  że z a m ia ry  n a jw yższe  c a ł ­
kiem na n iczetn sp e ł z ły ,  k ie d y  gab ine t  z St.  
J a m e s  w spó ln ie  z f rancuzk im  s tan o w c zo  o św ia d ­
c z y ł ,  iż na ż ad n ą  in te rw e n c y ę  d o  sp ra w  tu r e c ­
k ich  nie zezw o li ;  a o  tein nie p o t r z e b a  d o p ie ­
ro  w sp o m n ie ć ,  ze p o l i ty k a  a u s l r y a c k a ,  k tó r a  
ju ż  w chw ili ogólnego  un ies ien ia  d o b rz e  się na  
tein p o z n a ł a ,  k o m u  a u  d e r n i e r  r e s s o r t  
o s w o b o d z e n ie  G re c y i  k o rz y ś ć  is to tną p r z y n ie ­
sie ,  za u trzym an iem  T u rcy  i w  d o ty c h c z a so w y m  
stan ie  i p rzec iw  w szelk im  tw o rzen io m  państw  
n ieza w is ły ch  w  o b rę b ie  je j g ran ic  p o d  ro s sy j-  
skim p ro te k to ra te m ,  o św iad czy ć  się nie omieszka.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia  2 5 .  C z e rw c a ,  

d o k o ń c z e n i e  o g ł o s z e n i a  H e r o l d y i  
°  u  z 11 a n i u  s z l a c h t y d z i e d z i c z n e j .  — O r a ­
czew ski J e r z y ,  h e rb u  S z ren iaw a . O s taszew sk i

K aro l,  h. O s to ja .  O s tro w sk i  T o m asz  W i n c e n t y ,  
2ch  im io n ,  h. N ieczu ja .  P e rk o w sk i  W o jc i e c h ,  
h. P e re ty a tk ie w ic z .  P e rk o w sk i  P io tr ,  t. h. P o -  
m ian ow sk i  J a n ,  h. S le p o w ro n .  P ro s z k o w sk i  
Ignacy ,  h. Ł ad a .  P rz a n o w sk i  W o jc i e c h ,  h. J \o -  
w iua. P s t ro k o n s k a  z Ł ą c z k o w s k ic h  F lo r e n ty -  
na, w raz  z synam i sw em i:  H e n ry k ie m  i M a rc e ­
lim , p o  n iegd y  J ó z e f ie  z B użen iua  P s t ro k o ń -  
skim, h. P o r a j ,  pozosta łym i.  P u ła sk i  F e l icy a n ,  
h. S le p o w ro n .  P u rz y c k i  H ilary , b. D o l iw a .  R o ­
k o sso w sk i  T e o b a l d , h. G laub icz .  B o z d ra ż e w sk i  
K az im ie rz ,  h. D o liw a .  R o z d ra ż e w sk i  Antoni, 
h. D o liw a .  R y lsk i  (S c ib o r )  P a w e ł  h, O sto ja .  
S a rb ie w sk i  A n ton i ,  h P raw d z ie .  S a rb iew sk i  
J a n ,  t. h. S iec ińsk i K az im ie rz ,  h. Rogala. S ie -  
c ińsk i A n to n i ,  t. h. S ta rzyń sk i  W in c e n ty  F a ­
b ia n  S e b a s t ia n ,  3 c h  imion, h. S lep o w ro n .  S t ę ­
p k o w sk i  Jó ze f ,  h. S u c h e  kom na ty .  Ś w ie rc z e w ­
ski Ju l ia n  Ig n a c y ,  2 c b  im ion ,  h. Ł o d z ią .  S w ię -  
ck i  S tan .,  h. S le p o w ro n .  T o m ick i  z T o m u  M a ­
r e k  Stan .,  2 c h  im io n ,  h. Ł o d z ią .  T r z a s k o w s k i  
K aro l ,  h. T rz a sk a .  T rz e b iń sk a  z C z a rn o w sk ic h  
A n to n in a  ( j a k o  C z a rn o w s k a )  b. G ra b ie .  U n ie -  
r z y s k i  S z c z e p a n ,  h. Ja s trzęb iec .  W a l ig ó rsk i  
A p o l in a ry  F ra n c isz ek  S a lezy  ‘2ch  imion, h. O d r o ­
w ąż .  W i e r z b i ę t a  B ogusław  W in c e n ty ,  2 . imi°D> 
h. Jan in a ,  W ie r z c h le j s k i  z G a s z y n a ,  T eo d o -  
z y u s z ,  h. B e rsz te n ,  2do .  W o je w ó d z k i  P i ° lr> 1'* 
l i a b d a n k .  W o ju c k i  A p o l in a ry  Michał W o jc ie c h ,  
3 c h  im io n ,  h. P a p a ro n a .  Z a łę s k i  J u l i a n ,  h. 
P ru s s  I. Z a łę s k i  K o n s ta n ty  t. h. ^ b i r o w s k a
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z  Czarnowskich L udw ika  ( j a k o  C z a rn o w sk a )  
h. Grabie. Zimnoch Hipolit, h. Bończa. Zim- 
noch C ypry jan ,  t. h. Ziółkowski Iguacy, h e rb u  
Korczak. Działo się na  posiedzeniu Heroldyi,  
w  W arszaw ie ,  d. 7. (19-) C zerw ca 1 8 4 4 .  W i n ­
cen ty  T o p o r  M a t u s z e w s k i .  —  Naczelnik w y­
działu kontrolli R om an  D o  r a t h .

R o s s y a.
C h o ro b a  W .  Księżny A l e x a n d r y  jest w y­

p adk iem , k tó ry  nie ty lko dw ór,  lecz całą sto­
licę w  największym sm utku pogrąża. P rzed  
rokiem  z Księciem F ryderyk iem  heskim węzłem 
małżeńskim połączona, w kwiecie młodości i 
w dzięków , lnbiona powszechnie dla łagodności 
c h a rak te ru ,  popadła teraz w niebezpieczną na­
d e r  chorobę. Naturalną, że wśród obecnych oko ­
liczności cesarzowa córki swej nie opuści, ze 
wszelkie p lany podróży  cofnięto i że naw et ce­
sarz  sam do Kissingen się nie uda. P rz y  cią­
głej czynnośc i , z  jaką się monarcha ten  wszel­
k im  odnogom służby  publicznej pośw ięca ,  o d ­
poczynek  i uwolnienie od mozolnych interesów 
rów nie  jem u jak  i ministrom jego wielceby s łu­
ż y ło  i zdrowie tyle narodow i rossyjskiemu d ro ­
gie wzmocniło. —  P rzy jęc ie  cesarza w Anglii 
b y ło  ze s trony  d w o ru  serdecznem , ze s trony  
lu d u  takiego gościa godnem. T o n  dzienników 
b y ł  um iarkow any i m a m y  tein sam em  no w y  do ­
w ó d ,  że Anglicy na wolność prassy  zasługują, 
umiejąc ją należycie oceniać. N iek tóre  dzien­
n iki do tego stopnia pobłażania posunęły się, iż 
szczerze w y zn a ły ,  że właśnie naród angielski 
żadnego nie ma praw a potępiać cesarza rossyj- 
skiego z pow odu  postępowauia jego z Polską, 
k iedy  rząd angielski w Irlandyi i z Ir landczy­
kam i zupełnie w podobnym  działał duchu. —  
C elem  podróży  cesarza do  L on d y n u  nie było  
zapew ne nic innego, jak  ty lk o ,  ab y  uwielbianej 
monarchini połączonych królestw oddać h o ł d  
uszauowania i uprzejmości. C o  o planie po ­
działu Turcy i wspominano, czystym zapewne 
domysłem a bajką  w ieru tną ,  j a k o b y  Rossya 
d o  zamachu gwałtownego na całość T u rc y i  sję 
sposobiła przez budow anie kolei żelaznej z Pe­
te rsburga do Odessy. C i  co w  obawie swej 
takie wieści wym yśla ją ,  wiedzieć pow inn i,  że 
bu d o w a  podobna  ogrom nychby wymagała na­
k ła d ó w  i długiego czasu ,  a co w iększa —  że 
stan tegoczesnej polityki europejskiej zamachy
gwałtowne czyslem czyni n iepodobieństwem___

—  —  (Z k o r r e s p .  p r y w a t n . )  Z  gu- 
bern ii  kijowskie'j donoszą nam , że we wsi je- 
duej chłopstwo się zbuntowało i pańszczyzny 
odrabiać nie chciało. Na wniosek i za przy­
zwoleniem pana oddano więc spiknionych pod

sąd w o jenny ,  a tak  w szyscy mężczyźni rów nie  
jak kobie ty  od 1 5  roku  życia po  1 0 0 0  palek 
dostali; poczem mężczyzn oddano  do p u łk ó w  
sybirskich a kob ie ty  na  posileuie, t ak,  że się 
ty lko  same dzieci zostały. —  Umieszczamy tę 
korrespondencyę  z tą słuszną zapew ne uwagą, 
iż na wiarę n i e  zasługuje. Ze (jeżeli co podobne­
go istotnie się w ydarzy ło )  chłopi su row o zostali 
ukaran i ,  nie ulega wątpliwości,  żeby  zaś m ęż­
czyzn do  pułków sybery jsk ich  wcielić a ko b ie ­
ty  n a  posilenie wysłać miano, więc dziedzica 
wszystkich pozbawiać p o d d an y c h ,  jest rzeczą 
w  najwyższym stopniu do p raw d y  nie podobuą, 
ponieważ takim sposobem dziedzica samego na j­
surowiej b y  uka ra n o ,  k tó ry  straciwszy wszys­
tkich sw ych  poddanych  z majątku swego b y łb y  
w yzuty .  Takie więc postępow anie  sprzeci­
w iałoby się wszelkim zasadom nie m ówim y lu­
dzkości,  lecz rozumu.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 2 5 .  Czerwca.

W  Izbie P arów  b y ło  dzisiaj szczególne za­
mieszanie z p o w odu  wiadomości,  że u X iążąt  
M ontm orency  i Escars badanie dom owe p rzed ­
sięwzięto. P a t r i e  donosi o tern, co nas tępuje: 
"O negdaj o 6. ran o  zgraja (une nue'e) ajentów 
policyjnych wtargnęła do hotelu Xięcia M ont­
m o r e n c y  n a  F a u b o u r g  St. Germ ain . Xięcia nie 
by ło  w domu. Ponieważ więc ajenci k luczów 
dostać nie mogli, porozbijali i gwałtem pootwie­
rali szafy i przez osiem godzin wszystko prze- 
trząśli i zbadali;  w  skutek  tej indagacyi oprócz 
pap ierów  także b iusty  i po r tre ty  członków star­
szej linii B urbonów  z sobą zabrali i na ładow a­
w szy te'mi przedmiotami dw a w ozy  do prefe­
k tu ry  policyi pojechali. Dzisiaj od  6. rano  aż 
do  południa podobne  poszukiwania w  dom u 
X ięc ia  Escars przedsiębrano.«

— —  Mimo pówlórnego  nieprzyjacielskiego 
n apadu ,  k tó ry  wojska m arokkauskie na granicy 
Algeryi d. 15 .  t. m. uczyniły, postanowiła rada 
ministrów nie w pierw  wysłać eskadrę będącą 
pod  dow ództw em  Księcia Joinville do  Tangeru ,  
nimby się rząd nie dowiedział o sku tku  ofia­
rowanego i p rzyję tego pośrednictwa Anglii. G a ­
binet St. Ja m es  dał ministerstwu to zaręczenie, 
ze wszelkie n ieporozumienia, które zaszły mię­
dzy F rancyą  a państwem M arokkańskiem z p o ­
czątkiem przyszłego miesiąca na dobrej  drodze 
ukończyć się dadzą. G d y ż  P an  D rum m ond  
generalny konsul angielski w Tangerze dosta ł 
między innemi ten także rozkaz od L orda A b e r ­
d ee n ,  aby  się niezwłocznie udał do Fezu, z w y ­
czajnej stolicy Cesarza mnrokkańskiego, b y  
żądał od  niego osobnego posłuchania; oświad-



czy ł  m u, że jeźli państw o marokkariskie nie u- 
czyni za dość żądaniom rządu francuzkiego i nie 
ustąpi w  sporach  granicznych, zostanie w tedy  
b ez  żadnej pom ocy wystawione na gniew F ran-  
cyi. Poniew aż zaś Cesarz marokkański racho­
w ał aż do dziś dnia na wsparcie i opiekę Anglii, 
należy się więc spodziewać, ze ostateczne o św iad­
czenie Pana Drum m ond będzie początkiem spo­
ko jne j  ugody  wszelkich n ieporozumień między 
F ra n cy ą  i Marokiem. Uzbrojenie w ojska i ok rę­
tó w ,  o klórem nam dzienniki tulońskie d o n o ­
s i ły ,  nie ustaje, i owszem pójdzie swoim t r y ­
bem  na p rzy p a d ek ,  żeby  aż do dnia 10.  p. m. 
żadnej pomyślnej odpowiedzi z Tangeru  nieode- 
b rano . W te d y  b y  rząd francuzki nie omieszkał 
działać jak  najenergiczniej. E sk ad ra  Xięcia 
Joinvilla składa się z 2 0  przeszło sta tków w o­
jen n y ch ,  ab y  wszystkie porta  państwa m a ro ­
kańskiego zamknąć i zbom bardować. F ra n c y a  
chce ,  jak się zdaje , na przypadek  w o jny  z M a­
rokiem, działać osobliwie na m orzu , gdyż prze­
b y w an ie  Abd-el-Kadera właśnie na pograniczu 
Algeryi i M a ro k u  utrudziłoby  znacznie wojnę 
lądową. G d y b y  jednakże zniszczenie por tów  
nie przełamało opo ru  Cesarza M arokańskiego, 
w te d y  Xiążę Joinville w yląduje  i ru szy  w pros t 
na  stolicę m arokańską. P lany  te jednakow oż 
uzasadnione są na samych ty lko przypuszcze­
niach i n igdy zapewne w jkonane in i  nie będą, 
gdyż ani w L o n d y n ie ,  ani w P a r y ż u ,  nikt nie 
sądzi,  aby  się Cesarz m arokański dłużej miał 
opierać.

Z d n i a  2 6 .  C z e r w c a .
Doniesiono wczoraj o przeszukiwaniu  d o ­

m ów trzech legitymistycznych Parów. W s p o ­
minano też w niektórych gazetach o aresztow a­
niach. M o n i t o r  dzisiejszy obejmuje w  tej 
mierze następujące u rzędow e doniesienie: ,»Od 
kilku dni saperowie oddziału inżynierów z Issv 
byli przedmiotem ponaw ianych  zabiegów ze 
s trony  dwóch osób , które ich zaw erbow ać 
chciały, prawiąc im o planach stronnictwa kar­
ł o w s k i e g o  i przedsięwzięciach na przyszłość, 
oraz rozdzielając między nich broszury ,  własno- 
r ?czne pisma i medale z wizerunkiem H enryka  V. 
W sza k że  wojskow i owi now y p rzy  tej sposo­
bności dali dow ód  wierności swej i p rzyw iąza­
n a  do tronu. Donieśli o tych podstępach Ofi- 
^c*°m swoim a ci władzę wyzszą zainformowali.

skutek tych doniesień i k ilkodniowej czuj- 
110sc‘ a reszlowano: Touta in ,  niegdyś polily- 
j ZI,ep° s’4azanego w inowajcę wsprawie z H ue 
i Cpan  r0 j Vaires; Couchard  Desm ares, literata 

ana e Lespinois, niegdyś podprefekta  za 
s a u r a c j i  j dyrek to ra  tow arzystw a św. L u ­

dwika. Podług wyjaśnień przez tymczasową 
instrukcyę podanych  w moc sądowych m anda­
tów badania dom ow e u Księcia M ontm orency- 
R obecq  i Księcia Escar  przedsięwzięto i zab ra­
no rozmaite przedmioty, oraz skład biust i me­
dalów przedstawiających Księcia Bordeaux. 
Sądy  instrukcyą sp raw y  tej zatęte.«

Zdaje s ię ,  ze najwyższym szczeblem, do  
którego doszły ro zp raw y  o kolejach żelaznych, 
b y ł  ów dodatek do p raw a podany  przez Pana  
Rumilly, któren  na pół p rz y ję t o , na pół odrzu­
cono. Przeciwieństwo, w które się tutaj Izba 
D epu tow anych  uwikłała, przyjm ując oderw aną 
z a s a d ę , której p raktyczne przeprow adzenie  ją  
natychmiast odstraszyło, —  było  zapew ne p rzy ­
czyną najgłówniejszą, iż sprzykrzyła sobie tako­
w e rozirząsauia. W szakże  wczoraj z n iezwy­
kłą Szybkością az dw a p lany kolei żelaznych od ­
rob iła ,  gdy tymczasem dawniej nad  każdym ta­
kow ym  projektem zastanawiała się nadzwyczaj 
długo. W  ciągu jednego posiedzenia rozw aży­
w szy  dwa p raw a tyczące się kolei z T ours  do  
Nantes i z Paryża do  R enues ,  uchwaliła obie- 
dwie stosownie do systemu przyjętego p raw em  
z r. 1 8 4 2 .  W  końcu  nawet zaczęła jeszcze 
względem kolei w iodącej do granicy belgijskiej,  
ogólną o b ra d ę ,  k tóra  bezwątpienia zatrudni je­
szcze dzisiejsze posiedzenie. T ą  razą naw et 
sama komissya żądała , aby  rząd podją ł się k ła­
dzenia szyn. Izba zatem po  raz trzeci będzie  
musiała w tej sprawie zaw yrokow ać!

M niemany spisek karłislowski, o k tórym  już  
od przedwczoraj pełno wszędzie wieści,  o któ­
ry m  naw et w czorajszy  M e s s a g e r  n iektóre 
szczegóły przytacza,  nie jest bynajmniej tak 
w a ż n y m , jak z początku mniemano. Jednakże 
rząd spodziewa się ,  że za pomocą tego, co już 
z n a n e ,  potrafi w ytropić daleko większy i w a ­
żniejszy zw iązek , o którym pojedyńcze ty lko 
i u ryw kow e szczegóły znano , lecz oraz takie, 
iż słusznie obaw ę wzniecać mogły. Jest albo­
wiem powszechnie w iadom o, że ligitymiści, 
k tó rzy  się z teraźniejszym rządem nie połączyli, 
a k tó rych  liczba bardzo jest znaczną, corocznie 
od dochodów swoich pew ną summę przeznacza­
ją  do wspólnej kassy, aby  tym sposobem u tw o ­
rzyć  sobie fundusz dostateczuy, k tó ryby  im uła­
twił polityczne zabiegi i obroty. Pieniądze ta­
k ow ym  sposobem zbierane mają j u£ wynosić 
przeszło 4 0  milionów franków. R ząd w ie ,  
jest w istocie taka kassa funduszów, lecz do ­
tychczas niemożua było  o d k r y ć ,  gdzieby się 
zna jdow ała,  chociaż spodziewać się należy, że 
jest złożoną w jakim zamku w  Y e n  d e  i. Zdaje  
s ię , że Pan  L  e s p  i a  o i s , by ły  podprefek t za
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rc s ta u racy i  i z a w ia d o w c a  b r a c t w a  Ś w ię t .  L u ­
d w ik a ,  jes t je d n y m  z k a s s y e ró w ,  a K s iążę ta  
M o n t m o r e n c y  i d E  s c a r s  nadzorcam i.  T a k  
n a m  p rzy n a jm n ie j  objaśni! je d e n  z D e p u to w a ­
n y c h  m in is te rya luy ch  p iz y t rz y m a n ie  P a n a  L o -  
fi p i n o i s  i re w iz y e  p o l ic y jn e  k tó re  się o d b y ły  
■w hote lach  o b u d w ó c h  Książąt.  IMialy się p o -  
d o b u o  m ię d z y  p ap ie ram i P. L e s p i n o i s  zna-  
Jeść o c z y w is te  d o w o d y  tego, ze legitym iści są 
w  ja k  najśc iś le jszym  zw ią z k u  z je d n ą  częścią 
ra d y k a l is tó w ,  k tó ry m  regu larn ie  p ie n ię żn ą  za- 
p o m ó ż k ę  w yp łaca ją .  M o u l a i u i  C o  u  c h a r  d -  
D e s m a r e s ,  także  p rz y t rz y m a n o  j a k o  na leżą­
c y c h  do  ta jneg o  z w ią z k u ,  b y l i  p o d o b n o  p o ś r e ­
d n ik am i m ię d z y  L e s p i n o i s  i radyka lis tam i.  

A n g l i a .
I z b a  w y ż s z a .  Po s ied zen ie  z d. 2 5 .  C z e r  

w ca .  —  S p o ry ,  k tó r e  w czo ra j  zasz ły  w Izb ie  
niższej z  p r z y c z y n y  p rze jm o w an ia  listów na  r o z ­
k a z  M in is te rs tw a ,  o d e z w a ły  się ta kże  dzisiaj 
w  Izb ie  L o rd ó w .  H ra b ia  R a d n o r ,  żąda ł ,  
a b y  z ło żon o  w szelk ie  ro z k a z y  M in is t ra  sp ra w  
w e w n ę t r z n y c h  w y d a n e  d o  g łó w n e j  p o cz ty  o d  
i .  S ty czn ia  1 8 4 1 .  w zg lędem  p rz e jęc ia  listów. 
Z a  p rz y c z y n ę  sw eg o  w n io sk u  p o d a w a ł  L o r d  
R a d n o r  sw o je  p rz e k o n a n ie ,  ze  M in is te r  n ad u -  
i \  1, i to  n azb y t ,  p r a w a ,  k tó re  m u  s t u ł y ;  gdyż  
t v l ko  n ieb ezp ieczeń s tw o  g ro żące  sam ejźe  Anglii, 
ł u b  je j d os to jne j  m o n a rc h in i ,  m o ż e  un iew inn ić  
p o d o b n e  ś rod k i .  W ł o c h  M azzini jest c z ło w ie ­
k iem  po s iad a jący m  znako m ite  zasługi p o d  w zg lę ­
d e m  n a u k o w y m ,  p o w aża  go k a żd y ,  k t o k o l ­
w ie k  go bliżej p o z n a ł ;  K a p i ta n  zaś S to lzbe rg  
w  tern ty lk o  p rzew in i ł ,  że  w o lno ść  umiłował.  
S tą d  w idać  j a w n ie ,  że  ci ludzie  an i myśleli  
o  z b ro d n ic z y c h  zam ia rach  p rzec iw  Anglii i jej 
K ró lo w e j .  P o s tęp o w an ie  zaś r z ą d u  w zględem  
n ich  b y ło  ze  w szech  m ia r  n ie g o d n e ;  po tęp ia  je  
op in ia  pub liczna  i w y z n a ć  należy ,  że lek k o m y śl­
n o ść  M in is trów  o k ry ła  h a ń b ą  i s r o m o t ą  k ra j  
ca ły .  Z d a je  mi s ię ,  rzek ł da le j  L o rd  R a d n o r ,  
jż  p rz y n a jm n ie j  K siążę W e l l in g t o n  n ie  pochw ali  
t a k o w y c h  ś ro d k ó w , m ąż ,  k tó r y  ty le  zdziałał 
d la  w zniesien ia  c h a ra k te ru  A n g li i ,  k tó rego  dla 
p ro s to ty  i o tw ar to śc i  serca tak  cenią  ogólnie. —  
K siążę  W e l l i n g t o n  o d rze k ł :  "M ilo rdow ie ,
w d z ię c z n y m  b y ć  w in ienem  z a cn em u  L o rd o w i  
za  te  p o c h w a ły ,  o raz  m ogę m u z a rę c z y ć ,  że 
h o n o r  mego k ra ju  cenię  n ad  w szys tk o .  M i lo r ­
d o w ie ,  w y p e łn ić  tu  m u szę  o b o w iązek  , k tó ry  
n a  m nie  cięży, o b o w iąz ek  w skazan ia  wam, szła- 
ch e tu i  L o r d o w ie ,  tej d ro g i ,  k tó r a ,  jak  mi się 
z d a je ,  n a jp rę d z e j  nas d o p ro w a d z i  d o  z a sp ok o ­
jen ia  in te re su  i b ezp ie cz eń s tw a  publicznego. 
M i lo rd o w ie ,  p a r lam eu t  u z ua ł  za  rzecz  słuszną,

a b y  M in is te r  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  tniał jakąś-  
k o lw ie k  w ła d z ę ,  k tó r a  go u p o w a ż u ia  d o  w y ­
d a w a n ia  ro z k a z ó w  w zg lęd em  o tw ie ran ia  listów  
na  poczc ie .  J u ż  od  d a w n a  ja k  pow iedz ia łem , 
p ra w o  to  s łu ż y  M in is te rs tw u . W  takim w ię c  
raz ie  r a d z i łb y m ,  a b y  Iz b a  p rz e k o n a ła  się n a ­
p r z ó d  o te in ,  c z y  w ła d z y  o w e j is to tn ie  n a d u ­
ż y t o ,  nim p rz y jm ie  p ro j e k t  roz t rz ą san ia  ty ch  
n a d u ż y ć .  D u ż o  ju ż  m ó w io n o  o te in ,  lecz n ik t  
je szcze  n ie  p r z y to c z y ł  d o w o d u ,  że  M in is te r  
w  is tocie  w ła d z y  sw ej n a d u ż y ł .  W z y w a m  w as 
te d y ,  zacni L o r d o w i e ,  ab yśc ie  się n ie  p r z y ­
chylili  d o  żądan ia  H ra b ie g o  R a d n o r .  —  H ra b ia  
T a n k e r v i l l e  p rz y to c z y ł  to  na  o b ro n ę  M in i­
s t e r s tw a ,  że  w y d a n o  n a w e t  r a z  ro z k a z  d a w n ę -  
mi c za sy  o d p ie c z ę to w a n ia  listów p is a n y c h  do 
w szy s tk ich  P o s łó w ,  a w k ró tc e  p o tem  do  p rz e ­
jęc ia  k o r r e s p o u d e n c y i  na  p ó l  sza lonego  L o r d a  
G e o rg e  G o r d o n ,  zn an eg o  z m ach inacy i  sw o ich  
p rzec iw  ka to l iko m . —  M a r g r a b i a  K l a n -  
r i c a r d e  s ta ra ł  się dow ieść  w łaśnie  temi p r z y ­
k ła d a m i ,  że  p o d o b n e  M in is t ro m  u dz ie lane  p r a ­
w o  w y k o n y w a ć  ty lk o  n a leży  w  ra z ie  g rożącego  
n ieb e z p ie c z e ń s tw a ,  k ie d y  idzie  o  in teres  Anglii. 
P ie r w s z y  a lb o w iem  ro z k a z  w y d a ł  s ta rsz y  P it t  
w te d y ,  k ied y  c a ły  świat p ow sta ł  z b ro jn ie  p r z e ­
ciw  A nglii ,  k ied y  jej b y t  zew sząd  b y ł  z a g ro ­
ż o n y m  w czasie w o jn y  a m ery k ań sk ie j .  C o  się 
ty c z y  zaś d ru g ieg o ,  d a n o  go  w czas ie ,  k ie d y  
fa n a ty c zn e  po sp ó ls tw o  groziło  Anglii ogó lnem  
z a b u rzen iem . T ą  razą  zaś chodzi ty lk o  o ta ­
jem n ice  cu d z o z ie m c ó w ,  ż y ją c y c h  p o d  o p iek ą  
p ra w  angie lsk ich ,  k tó rz y  n iedopuśc il i  się n icze ­
g o ,  c o b y  ich c z y n i ło  n ieg od ny m i te jże  opieki. 
.—  H r a b i a  H a d d i n g t o n  p ie rw szy  L o rd  ad- 
m ira lo s tw a ,  o św ia d c z y ł ,  iż n iem a b l iższych  
szczegółów  ob ecn e j  sp r a w y ,  lecz że chce  na  to 
z w ró c ić  u w a g ę ,  c z y  też  w is tocie  nie jes t  to 
z k o rzyśc ią  d la  A ng li i ,  jeśli się p rz y c z y n i  do  
zn iw eczen ia  zam ia rów ,  k tó re  z a b u rza jąc  spo-  
ko jno ść  w  E u r o p i e ,  mogą się p rz ez  to s tać  dla 
n ie j  szkod liw em i.  K i lk u  jeszcze  L o rd ó w  m i­
m o  sw ego  p rz y w ią z a n ia  d o  teraźn ie jszego  Mi- 
n is te rw a ,  o św ia d c z y ło  się p rzec iw  p o d o b n y m  
p o s t ę p k o m ,  n a z y w a ją c  je  h a n ie b u e m i ; j e d n a k ­
że H ra b ia  R a d n o r  co fną ł ty m cza so w o  sw o je  
żądanie.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia  1 8 .  C ze rw ca .

O b ja ś n i e n ia ,  k tó re  da ł S i r  R o b e r t  Peel na 
za p y ta n ie  P a n a  B o r th w ic k  u c z y n io n e  w  izbie 
n iższej,  p o tw ie rd za ją  zu pe łn ie  m oje  p rze d  kilku 
miesiąccmi zasięgnię te  w iadom ośc i  w zględem  o-  
św iadczen ia  D o n  C a r lo sa  z ło żon e g o  rzą d o w i  
h iszpańsk iem u p rz ez  L o r d a  A b erdeen .  O k azu je

L
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sic z nich zarazem, co p rzewidywałem , że an- stronv kłopotach. Resztę H iszpanów  zwyczaj- 
gielski gabinet całkiem n ieprzychylnym  jest pla- nie dzielą na Exaltovvauych i Moderados. — 
now i skojarzenia najstarszego syna I). Carlosa Ze tamci niesprzyja ją  pretensyom lir .  I r a p a n i  
z Królową Izabellą. Sir R o b e r t  P e e l  oświad- to natura lna ,  zwłaszcza, ze Książe Carin i o- 
czyl owszem w yraźnie ,  *ż j eg°  zd a n ie m , rze- świadczył, jako  H r.  T rapani w ychow any  w  czy- 
tz ó n a  kom binacya bynajmniej nie jest zdolną sto m onarchicznych zasadach, będzie umiał 
ubezpieczyć spokojność Hiszpanii. M ożna  jako mąż Królowej Izabelli według nich postę- 
p rzvpusc ic ,  iz Sir R- P eel w oświadczeniu tein pować. Jeżeli inoderadosy dotąd mniej glo- 
oparl się na raportach przesianych do L ondynu  śno powstawali przeciw  rzeczonei kombinacyi,  
p rzez  tutejszych urzędników zastępców rządu  j0 jedynie z uczucia delikatności,  które im jako 
angielskiego. P an B nlwer zaraz po sw ym  tu- Hiszpanom wzbrania narzucać swej królowej 
ta j°p rzy b y c iu  naby ł to p rzekonan ie ,  iż armia )aką opinią , albo brata  w d o w y  po  F erd y n an -  
hiszpańska bronią  opierać się będzie uskulc- dzie VII .  narażać. Oni to ,  z tych powodów, 
cznieuiu takiego planu małżeństwa. Z daje  się skłonili angielskiego posła, a b y  zamierzonej 
tymczasem, iż Pan B ulwer jest um ocow anym  p odróży  Hr. Trapan i do B arcelony  się oparł,  
do wystąpienia z oświadczeniem, jako rząd je- i mogę prawie za ręczyć ,  iż tak teraźniejsi mini- 
go p la n ,  nieprzyjem ny dla gabinetu paryskiego, s trowie jak i K ró low a K rys tyna zdecydow ani 
połączenia Królowej Izabelli z Hr.  Trapani,  są nie zajmować się wcale na teraz kw estyą 
nie ty lko  pochw ala ,  ale nad to  jak najprędzej zamęzcia.
zrealizowanym widzieć sobie życzy. O so b y  Z P a r y ż a ,  dnia 2 4 .  Czerwca,
świadome rzeczy u trzym ują ,  iż angielskiemu Listy i gazety z Barcelony zgodnie z codzien- 
gabinetowi przewodniczy  w tern chęć zapobie- nemi biullełynami G azety  madryckie'j donoszą, 
żen ią ,  aby  młoda kró low a Hiszpanii czasem że p o b y t  w stolicy kalalonskiej nader  s łuży 
nie poszła za którego z synów  L udw ika Filipa, całej królewskiej familii, a mianowicie Izabelli 
M onarcha  ten dał w praw dzie  w tym względzie II. Stan zdrow ia jej pozostawia w praw dzie  
wszelkie zapew nien ia ,  że jednakże trudno  o- n i e j e d n o  do życzenia ,  ale nie jest bynajn ie j 
bliczyć zmienność p rzypadków  przyszłości, niebezpiecznym, a pogłoska o zjawiskach pu-  
angielskiemu gabinetowi wiele na tern zależy, chliny wodnej nie zasługuje wcale na  wiarę. 
a b v  hiszpańska kw eslya zamęzcia jeszcze przed W ie ś ć  o zamierzonej po d ró ży  królewskiej fa- 
śmiercią Filipa roztrzygniętą została i to na d ro-  mdii do F ra u c y i ,  całkiem zmyślona podo- 
dze przyjaznego porozumienia. K iedy za te'rn bniejsza do p ra w d y ,  iz Hr. I ra p an i  do Barce-  
ostatni synów  sw ych  z pom iędzy pretendentów  ]0 „ y  zjedzie, lubo i o tein wątpić się godzi, 
do ręki Izabelli w y łąc zy ł ,  zgodził się gabinet zwłaszcza, że ostatniemi czasy wkorzeniła  się 
angielski na popieranie Hr. T ra p an i ,  i życzy  so- tu  myśl połączenia Izabelli 11. z najstarszym sy- 
bie jak  najprędszego sprawy ukończenia. W  tym nem D on Carlosa ,  chociaż truduosci i wtenczas 
celu udano się do Pana O lozagi,  k iedy by ł w nader  jeszcze b y ły b y  wielkie, g d yby  gabinet 
P a ry żu  zeszłej jesieni,  i sk łoniono go do obie- m adrycki swój wstręt od  niego przezwyciężył, 
tn ic v ,  iz rzeczony plan zamęzcia przywiedzie W ł o c h y ,
do  dojrzałości, za nim K rólowa M arya  K ry-  Z R z y m u ,  dnia 18 .  Czerwca,
s ty n a ,  o której dob rych  chęciach powątpiewa- Rząd  papieski ostatniemi czasy gabinetom :
n o ,  do Hiszpanii powróci.  W ia d o m o ,  jak  W ie d e ń sk ie m u ,  Parysk iem u i L ondyńskiem u 
dziwne przeznaczenie sprowadziło  nagły upa- memoryał doręczyć kazał,  w którym się b ron i  
dek  Olozagi i w skutku  tego pow rót K ró lowej od za rzu tów , jakoby  zła administracya państw a 
Maryi K rys tyny . kościelnego rozruchy  w e W łoszech  spow odo-

Ncapoiitański projekt zamęzcia nie ma prze- wała ; usiłuje pewnemi datami dow odzić ,  ze 
cież u ludu  najmniejszej sym pa ty i ,  i jestem p o d  względem zaprowadzenia  skutecznych re- 
p rzekonanym , że nie masz Hiszpana, k tórem u- form przez żadne państw o E u ro p y  wyprzedzić 
h y  się la kombinacya podobała. W  ogóle s ję nie dał i że ma też zamiar postępow ać na 
mają Hiszpanie przesąd, że bliskie pok rew ień-  przyszłość drogą zmian zbawiennych. 
stw0, jakie między dynastyą panującą a neapo- W c z o ra j  przed południem Papież na o „
htańską zachodzi,  nie ro k ow a łoby  szczęścia tein tajnem konzystorzu dziewiętnastu uowyc 
h la  kraju. Ze Karoliści hiszpańscy nie mogą Biskupów  prekonizował. 
hyć chętni projektowi ńeapolitańskiem u, rozu- Z A n k o n y ,  dnia 18.  Czerwca,
m e się samo przez się: mniemają racze j ,  że to O  rewolucyouistach włoskich, którzy z or
zdrada ,  j Książę Carin i w różnych by ł z tej fu odpłynęli ,  nie mamy dotychczas a szych



w iadom ości; nie wiadomo czy i na jakim p u n k ­
cie pó łw yspu  włoskiego w ylądow ać zamierzają. 
Ja k iś  R iccioti,  członek komitetu Londyńskiego* 
" W ło c h  odmlodzouychff stoi na czele tego przed­
sięwzięcia ; p rzyby ł przed kilku tygodniami do 
K orfu  i miał znaczne summy z Anglii przywieść. 
T eu  R i c c i o t i  nie jest nikim innym jak  ow ym  
p o d  nazwiskiem P e r e z  przez władzę fraucuską 
w  Marsylii w M arcu  r. b. aresztowanym W ł o ­
chem , k tórego korrespondeut G azety  A uszbur-  
skie'j z du. 6. Kwietnia L u c c i n i ’m nazyw a i 
k tórego  w  P aryżu  za wstawieniem się posła an­
gielskiego wolno puszczono. R ów nie  łaskawie 
ja k  pose ł  angielski,  postąpił też z tym Riccio- 
tiin Lord-Nadkoimnissarz w ysp  jońskich, k tó ry  
wszelkie podania  pewnego niemieckiego i w ło­
skiego konsula odrzucił, chociaż się po  nim spo ­
dz iew ano ,  że zaślepionego p rzy trzym a,  nie dla 
tego, jakoby  szalone kuszenia garstki rewołu- 
cyonistów  niebezpieczeństwem jakiem grozić 
miały rządom włoskim, lecz aby  niedośw iadczo­
ną młodzież od  pewnej ochronić zguby. W y ­
znać więc t rzeba ,  że angielski L o rd - N a d k o m -  
missarz do  uzbro jen ia  i p rzygotow ania  ow ej 
szalonej w y p ra w y  z K o r f u ,  poniekąd  sam się 
przyczynił.

T u r c y a.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 12.  Czerwca.
Sułtan  dnia onegdajszego z p od róży  swej 

w rócił  do  stolicy i uroczyście tu  p rzy ję ty  z o ­
s ta ł .—  Fłotta  p o d  rozkazami K apudaua  Baszy, 
k tó ry  do S y ry i  się u d a je ,  puściła się znow u ku  
po łudniow i.  M ocny oddział tejże pozostanie 
się jednak  na Archipelagu, ab y  na wszelkie p rzy -  
i w ypadk i nad  granicą grecko turecką b y ć  w po ­
gotowiu. Podług spraw ozdań  z prowincyi gre­
ckich istnie w  G re cy i  pó łnocnej towarzystwo, 
zmierzające do rozprzestrzenienia granic pań ­
s tw a greckiego przez podburzan ie  Rajasów 
w  Turcy i.  Rifaat Basza w ydał więc temi dnia­
mi notę tego się tyczącą do  pos łów  wielkich 
m ocars tw ,  na którą In le rnuncyusz  austryacki 
i reprezen tan t  P russ już stosowną dali odpo­
wiedź. W  sprawie syry jsk ie j zwalcza albo pod­
k o p u je  Sir Stratford C anning ,  wielki obrońca 
D ru z ó w  przeciw  gnębionym  Chrześcianom Li­
b a n u ,  wszelkie życzliwe p ro p o zy c y e  wielkich 
mocarstw. F ra n c y a ,  Anglia i Rossya zawsze 
niestety! li ty lko swoje narodow e inleressa ma­
ją na celu i ty lko  rzadko k iedy ,  wyjątkowo, 
na  chwilę zdaje s ię ,  że się chcą ująć za sprawą 
ludzkości i postąpić drogą sprawiedliwości. O b a  
mocarstwa niemieckie jedynem i są obrońcami 
w yższych  względów ludzkości, chociaż mniej

gwałtownie występują i nie tak się szamocą jak  
Sir  Stratford Canning.

G r e c y a.
Z M o n a c h i u m ,  dn. 25 .  Czerwca.

Poczta grecka z dnia 10. m. b. p rzyby ła  tu  
dopiero wczoraj r an o ;  treść listów z Aten o de­
b ran y c h  nadspodziewanie jest zasmucająca. —  
K ról O tto  b y ł  zachorował, wszakże p rzy  odej­
ściu poczty oboje N N . Państwo pożądanein 
cieszyli się zdrowiem. N ieukończoue jeszcze 
w y b o ry  nie doprow adziły  dotychczas do  p e ­
w nego rezultatu ; stolica zapewne kwestyą tę 
rozstrzygnie; kandydaci jej albo raczej stojący 
n a  czele legionu kandyda tów  Kalergis i Koletis 
co do  w idoków  i sił ciągle sobie w yrów nyw ają .  
N a M orei panow ała powszechna spokojność 
a guberna torow ie z pom ocy  wojska mądrze k o ­
rzystać umieją, aby  p raw u  wszędzie w yjeduać 
uszanowanie. Ale na północy zupełne zagraża 
rozprzężenie. W  Rumelii T heodor  G riv as  za­
tknął chorągiew rokoszu a w około niego zgro­
madzili się Valenzas, Pharm akidas,  Patimezas 
i inni oficerowie i nacze ln icy ,  znani z ducha 
przedsiębierczego a gotowi nawet na w szystko 
się porwać. Mimo to w ynurze ją  w tych  listach 
nadzie ję ,  że się może pośredniczącemu w p ły ­
w ow i p o słó w  Anglii i F ra n cy i  u d a ,  G riv a sa
i  Grisiottisa do posłuszeństwa i karności przy­
w ieść; ale o tern żeby ich przykładnie ukarać 
m iano, ani myśleć.

Rozmaite wiadomości.

K iedy  podziwiamy czarodziejską grę Bazzi- 
niego, tyle w ypracow aną grę M o rt ie ra ,  k iedy 
obok  tych zagraniczuych wielkich gości bliżsi 
nam i zrozumialsi treścią utalentowani rodacy, 
a  na  ich czele Kossowski, co tak wzniosłego 
szczebla w  grze wiolonczellowej dosiągł,  żyją 
u  nas w  sercu i w  mow ie; nie przepominajmy 
o tym talencie co w pośród  nas urósł i świetnie 
rozkwitł . Panna Adamina Kiszwalter już w  la­
tach swego dzieciństwa okazywała talent podzi­
w iany  przez wszystkich co mieli sposobność ją 
słyszeć: w siódmym roku  życia już grała zw ię­
źle trudue kom pozycye .  Miasto nasze mało jej 
podało  sposobności rozwinięcia szerzej p r z y r o ­
dniego ta len tu ,  s ta ruuek  o porękę  T o w a rz y ­
stwa naukow ej pom ocy b y ł ,  z pow odu  płci, 
n a d a r e m n y : przecież Panna Adamina umiała sa­
ma z siebie tyle  w ydostać ,  że w koncertach, d a ­
w anych  wiele razy  u  n as ,  w  Kaliszu, w W a r ­
szawie i t. d . , zawsze się umiała ogólnie po d o ­
bać. rI o ć  i w koncercie danym w  przeszły pią­
tek rzęsiste odbierała  ok la sk i : chwalono jędruość
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gry , moc prawie m ęską, wybitność tonów, rzad­
ką biegłość rąk  i palcy. Panna Kiszwalter 
w świecie m uzykalnym , który teraz zwiedzić 
zamierza, zapewne sobie zjedua sławę, której 
jej nie tylko życzym y, ale P° jej wysokim ta­
lencie na pewne się spodziewamy. M. B.

Z P o z n a n ia .  — "Tygodnika literackiego* 
wyszedł Nr. 14. i zawiera: Improwizacyą przez 
F . Zyglińskiego. -j—Dzień 23. Czerwca (c. dal.) 
przez Romana Z. ż y j ą t e k  z dzieła kilka 
wspomnień i kilka obrazów przez Julię W o j- 
kowską (dokończenie.) krytyka. —  R ok 1843 . 
i t. d .) przez A. Mosbacha (ciąg dal.) — 2)ic 
£Sebung t>c$ (Stmeinjtnno burd) ben Untcrridjt oott 
Jb. ^tcinpoul przez P. Dahhnana (ciąg dalszy.) — 
O dpow iedź na rozpraw ę Powinnoś*- i Poświę­
cenie (ciąg dał.) —  Doniesienia literackie. — 
Oświadczenie.

P A M I Ę T N I K  0  W O Ł Y N I U
Pana W. Borejka.

(Artykuł M. G r ................. )
( Dokończenie.)

• Mówiąc o lej familii, przytaczam rzecz o 
A lei. G łoskow skim , blizkim z matki krewnym, 
obyw atelu stron naszych. T en  od pierwsze'j 
młodości nie mógł się inaczej w yrażać, jak ty l­
ko wierszami; mówiono, ze pacierz codzienny 
i wszystkie nauki szkolne, na mowę wiązaną 
z wrodzoną łatwością odm ieniał; równie co 
tylko pisał, potocznie m ów ił, w polskiej, ła ­
cińskiej i ruskiej pospolitej mowie, b y ły  to 
2awsze wiersze. Znalem g o ; by ł zawsze we­
sołego hum oru, od wszystkich szanowany i lu- 
biony. Na piśmie nic nie zostawił; wymawiał 
sic, (ale zawsze wierszam i), ie  nie pamięta co 
Wymówił; krążyły w powtarzaniu niektóre k ró t­
sze wiersze. Przywodzę Co wyrzekł Księciu 
Hieronimowi Sanguszce, W ojew odzie W o ły ń ­
skiemu, przy powtórnym szlubie z Pruszyńską. 
Tej h e rb , Panna na Niedźwiedziu, Sanguszków 
d o g o n ią :
■Zsiadaj panno z niedźwiedzia, kawalerze z konia, 
•Mórcgo jest zaszczytem książęca pogonią!
- ' c h  niedźwiedź szuka pary, kou jdzjc Jo stada; 
^*walerze bierz pannę, taka moja rada.
_ *«k wszędzie żywioły — będą i źrebięta,

(da. male niedźwiadki i dzielne książęta. *
+ + ♦

* aki jest cały pamiętnik Pana B orejka, mila 
1 *^acovT|la spowiedź jego rzezwej pamięci. —  
r U ° uPrzpdzilem już, ie  zgromadzoue roale- 
3 a y  nie da<lZq ln; sposobności ułożyć należy­

c i  monografii W o ł y u i a , bo to wyciągałoby

osobnej i osobistej p racy ; wszelako zamierza­
jąc pamiętnik, z którego są powyższe wyjątki, 
umieścić w drugim tomie » Pamiętników dom o­
w y c h ,« udaję się jeszcze do osób, które m o­
głyby udzielić wiadomości tego samego rodzaju, 
a tebyśmy dołączyli i ogłosili razem z te'mi 
wspomnieniami. Nie idzie koniecznie o opisy­
wanie do razu całe'j prowincyi ; przyjmiemy 
z wdzięcznością opis jednego pow iatu, jednej 
nawet okolicy pow iatu, chociażby starożytności 
tyczących się pojedyńczej w ioski, szczegółów 
jednej rodziny, jednego zdarzenia i t. d. Takim 
sposobem bogatszą od razu pomoc przyniosłaby 
nasza publikacya. Powtarzam zaś raz jeszcze, 
ze najtrudniejszym zagotowawczym materyałcm, 
są te zbiory miejscowych podań, bo  mieć je  
tylko można przez liczną kollaboracią i od osób 
najściślej z calem życiem swoich prowincyj za­
żyłych. Są one razem cząstką godną najwięk­
szej troskliwości, bo nie w ydarte w czas za­
pom nieniu, uledz jemu będą musiały koniecz­
nie. Chodzi tu o przekazauie wiadomości star­
szego pokolenia młodszemu, dla tego radbym , 
żeby słowa moje trafiły do przekonania w ięk­
szej liczby mężów, tak gorliwych jak J W ,  Bo- 
rejko. Powiemy przy tej zręczności, z e W o .  
łyń przedstawia mnóstwo szczegółów, godnych 
starannego zwiedzenia, opisu, a nawet koniecz­
nie zrysowania. Tak na przykład należałoby 
mieć widoki wszystkich zam ków, klasztorów, 
m iasteczek, okazujących w gruzach swoich 
przeszłą świetność ; pałac taki jak Zasławski 
w art być zrysow any nawet co do meblów zdo­
biących jego komnaty, a które mają być cieka- 
wemi zabytkami dawnych czasów. N ależy do­
łączyć opisy Bibliotek, G alery j, Archiwów; 
przerysy starych portretów i t. d. i t. d. Tak 
starannie w ykonany opis tej prow incyi, a w y- 
dany z należyta okazałością, by łby  wieczno­
trwałym pomnikiem. Zgromadzajmy więc do 
niego zasoby: dla czego proszę tych, którzyby 
znaleźli co dodać do Pamięjnika z którym sta­
rałem się ich zaznajomić, ażeby nadsyłali to 
pod moim adressem. M. G r . . . . . .

D o p i s e k  W  y  d a w c y T  y g °  d- 
—  —  —  Z prospektu ogłoszonego przed­

tem w  T y g o d n i k u  i z niniejszego artyku­
łu , publiczność zapewna już oceniła całą waż­
ność wydania przedsięwziętego przez znakomi­
tego P. M. G r ......... pod nazwaniem >.Pamięin>'
ków  domowych.« Co do nas nie wahamy się
oświadczyć mu głęboką wdzięczność za tę wiel­
kiego znaczenia usługę, jaką oddaje dla dziejo­
pisarstwa krajowego ; przekonani bowiem je­
steśmy, że jego publikacya będzie prawdziwie

L



1248

żywotnym materyalem, do obrazu historyczne-  
£0  miejsc i czasów, na które się rozciąga. Pło­
dna to zaiste myśl: budowę history i ogólnej o-  
pierac na gruntownem poznaniu szczegółów i 
ożyw ić  ją wystąpieniem osób, które się czem- 
kołwiek przyłożyły do ubarwienia swojej e p o ­
ki. W zór  podany przez P. Gr. godzien być na­
śladowanym po wszystkich częściach kraju. Jak  
by to n. p. ciekawe były Pamiętniki domowe  
z rzeczy Litewskich, gdyby świadomi ich ze- 
chieli przykładem P. Borejka napisać co widzie­
li,  słyszeli i zapamiętali. A kiedy to piszemy, 
niemożemy nie wspomnieć o wielkiej stracie, 
jaką ta część krajowej historyi poniosła przed 
rokiem ze zgonem znakomitego Wincentego  
K ukiewicza, który do późnej starości zachował 
b ył w  świeżej pamięci w szystko, co się wkoło  
niego spełniło przez ciąg jego długiego i praco­
witego zawodu, a to wszystko z najtrafniej­
szym rozbiorem i najdojrzalszym sądem. Tak  
jest, wielka to strata ; ale niemało jest rówien-  
ników Kukiewicza, którzy gdyby chcieli po­
szperać w archiwach pamiątek swoich, a, co naj­
główniejsza, napisać je ,  taki by się złożył Pa­
miętnik o Litwie, jakim P. ( i  r   udaruje
nas o swojej prowincyi.

D w a gospodarstwa rolne w Czerwonaku, pół 
miii od Poznania, z wapniarnią i kopalnią torfu, 
sprzeda właściciel z wolnej ręki, Nr. 21. ulicy  
Fryderykowskiej na dole.

P a r y s k ie  w ło śn ic e  
( p e r u k i )

robię teraz wedle nowo wynalezionego sp oso­
bu z sprężynami metalowemi i bez sprężyn;  
n a ś l a d o w a n i e  t a k  j e s t  d o k ł a d n i e ,  iż 
najbystrzejsze może oko niedoslrzeźe różnicy. 
Dla lepszego przekonania się o tern można widzieć 
te w ło śn ic e  w moim s u lo n ie  strzyżenia 
w łosów . « # .  C a s p a r iy  fryzer

W rocławska ulica w  Hotelu Saskim.

Najskuteczniejszy środek pr*e-
ciw piegom, opaleniu i wyrzutom twarzy poleca  
IŁlUWir  Nr. 14. przy W rocławskiej  ulicy.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru 
najniższy | najwyi.

Stan
barometru W ia tr

23. Czerw. +  13,83 -J- 22,8° 27 " 10,6 Z. Pólii. z.
24. - +  10,4° +  22,3° 27 "11,5"' Zachodni.
25. » +  12,5° +  21,8° 27" 6,5"' Poludn.
26. . +  11,0° +  12,8° 27" 5,3"' Zachodni.
27. - +  10,0° +  15,3° 27" 9,2"' Północ, z.
28, » +  9,4° +  14,2° 27" 9,3"' Poludn. z.
29. « +  «,8° +  11,0° 27" 8,9'" Zachodni.

Z a p y t a n i a  S a f i r a  : Dla czego bywają te 
prośby najprędzej wysłuchane, które do nieba 
zasełamy? Dla tego zapewne, że z niebem mo­
żna mówić ustnie, a próśb na piśmie podawać 
nie trzeba.—  Dla czego Turcy zakazali sobie  
pić wino a pozwolili poślubiać żon wiele? P o ­
nieważ wiedzieli o tern dobrze, i i  człowiek trze­
źw y ,  zaledwie się jednę pojąć odważy. — Ja­
kie podobieństwo zachodzi między ludźmi a ze­
garkami? Płascy ludzie i płaskie zegarki, naj­
bardziej się podobają.—  Co to jest opera? Jeżli 
jest jakaś rzecz tak głupia, że o niej się mówić 
wstydzą, wtedy ją —  śpiewają.

K urs g ie łdy  Berlińskiej. 
Dnia 2. Lipca 1844.

D o n i e s i e n i e  T e a t r a l n e .
Dziś w piątek dnia 5. Lipca wyłącznie na do­

chód artystów polskich dzieło sceniczne w 4ch  
aktach pod nazwą: G o n i t w y  w  T e n c z y n i e ,  
czyli T r z y  z n a k i  p r a w d y.

S PB ZED A Z K O N I E C Z N A ]
S ą d  N a d  - Z i e m i a  ó s k i  w  P o z n a n i u .

Wydzia łu  I.
Dobra ziemskie C i o ł k o w a  w  pow. Krob- 

skim p ołożone, oszacowane na 30,516 Tal. 8  
sgr. 10 fen wedle taxy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem kipotecznym i warunkami w  
Begislraturzc, mają być celem rozporządzenia 
się d n i a  1 fi. w  r z e s n i a r 1 8 4 4 .  
zrana o godzinie lOtej w  miejscu zwyrkłych p o ­
siedzeń sądowych sprzedane 

Poznań,.dnia 13. Lutego 1 8 4 1 1 .

Obligi długu skarbowego . . 
Obligi premiów handlu rnorsk. 
Obtigi Marchii Elekt, i JNowej 
Obligi miasta J lc r l in a ............

- - Gdańska w T. . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X  Pozuańsk.
» » dito

Pruss. W schód. 
* » Pom orskie. .
- » March. Elek.i ]V.
" - Szląskie . . . .

Frydryehsdory ........................
Inne monety ziotc po 5 tal. .
D iscou to ....................................

A k c j e  
Drogi żel. Berl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poczdaius 
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
Drogi żel. Dyssel. Elbcrteld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 
Drogi żel. lleuskiej . . . . . .
Obligi upierw. Reńskie . . . .

” od rządu garantowane. 
Drogi żel. Berlinsko-Frankforf. 
Obligi upierw. Bcrl.-Frankfort. 
Drogi żel. Górno-Szląskiej

- - dito m. H .
» Berl-Szcz. Lit. A. i B.

- - Magdeh.-Ilalberst 
Dr. zel. Wrocl.-Szw idu -Frrib 
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr 
Dr. żel. Boun liolońskiej . .

S to ­ ]Va pr. kurant.
pa papie­ 1 goto-

prC. rami. | wizną

3% 101* 100J
— 88* —
3<j 100* 99*
V 1004 —

4S —
3k 101 1004
4 1044 104'
3 ' 99* 99*
3 1, — l o t *
3', — KIO*
3 , 1014 101
3', 100,! —

— 13* 13-
— 114 J I 4
— 3 4

5 1651 1641
4 104 —

___ 1911 1901
4 1041 —

— 160*. 1594
4 IO34
5 — 921
4 — 984
5 — 85-1
4 — 97
34 — —
5 150 149
4 1034 —
4 1231 —

— 116 —
— 130 129
4 1204 1194
4 1171 1161
4 1034 —
4 — , 131


